
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K POŚWIĘCONY S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

Tom X L V . Warszawa, dnia 15 sierpnia 1907 r. te 33. 

D o ś w i a d c z e n i a nad f o l o w n o ś c i ą wełny. 
Napisał D r . Stanisław A n c z y c . 

(Dokończenie do str . 390 w N i 32 r . b.). 

d) Pęczek wełny czarnej, związanej w węzełek od stro- [ W y n i k przedstawia na k i l k u wybranych okazach rys. 16: w a 
ny końców, ułożono na podkładzie z białej wełny w ten spo- widz imy 2 pęczki białe spilśnione nasadami z czarnymi, w b 
sób, że węzełek był w środku, a włókna rozłożone promienio- tak i sam wypadek z pojedynczymi pęczkami, w c osobne pęcz-
wo nasadami na zewnątrz. P r z y folowaniu nasady wciskając k i białej i czarnej, które się nie połączyły z innymi , mają je­

dnak nasady spilśnione; u wszystkich pęczków końce są swo­
bodne lub ty lko luźnie splątane. 

Podobną próbę wykonano z wełną czarną, której włók­
na były bez porządku pomieszane, tak jak w praktyce zawsze 

R y s . 15. 

się pomiędzy wełnę białą posuwały się odśrodkowo, tak, że po 
spilśnieniu wełna czarna przedstawiała jakby gwiazdę (rys. 15) 
z węzełkiem w środku, a pasemkami włókien promieniowo 
naprężonemi i wciśniętemi nasadami w białą wełnę. J a k wska­
zuje czarna n i tka przewleczona pod czarną wełną, włókna nie 

R y s . 16. 

połączyły się z wełną białą na całej długości, lecz ty lko 
u nasad. 

e) Kilkanaście białych i czarnych kosmyków powiązano 
silnie w pęczki, tak, że nasady ty lko k i l k a milimetrów wy­
stawały poza miejsce przewiązania. Pęczki nasadami do sie­
bie złożone włożono do woreczka płóciennego i folowano. 

R y s . 17. 

się dzieje. Na t ym podkładzie umieszczono 3 pęczki wełny 
o włóknach jednakowo ułożonych, jeden z nasadami luźnemi, 
drug i przewiązany blizko, a trzeci nieco dalej od nasady. Po 

R y s . 18. 

folowaniu kosmyk i białe były w całej swej długości złączone 
z wełną czarną, jednakże połączenie było bardzo luźne, tak że 
bez żadnej trudności można je było od końca aż k u nasadzie 
oderwać od czarnej wełny, jedynie ty lko nasady tak były s i l ­
nie spojone z czarną wełną, że bez rozerwania włókien niepo­
dobna i ch było odłączyć (rys. 17). 
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Te doświadczenia wskazują, że przy fo lowaniu końce 
odgrywają decydującą rolę; one pod wpływem sił działających 
na włókno wciskają się między inne włókna, wciągając za so­
bą resztę włosa, od n ich więc rozpoczyna się przebieg procesu. 

Z tego jednakże nie wynika , żeby przy folowaniu ty lko 
końce włókien odgrywały rolę, reszta zaś włosa zachowywała 
się zupełnie biernie; owszem, pod działaniem sił na wystające 
brzegi łusek całe włókno wykonywa ruchy—wyn ik i em ich jed­
nak nie może być nic innego, jak posuwanie się włosa naprzód, 
o ile on jest wyprostowany i ułożony w k ierunku siły działa­
jącej, albo też dalsze wygięcie się go, o i le nie jest prosty i nie 
może się naprzód posuwać; wciskanie się włókien pomiędzjr 
inne odbywa się jednak ty lko za pośrednictwem nasad i o ile 
one nie są swobodne, spilśnienie nie jest możliwe. 

Tłumaczą to następujące przykłady: 
a) Pęk wełny związany u nasady i obwiązany w ceratę, 

zaszyty w płótno i folowany, przerwał je i wydostał się z wo­
reczka wskutek nacisku posuwających się włókien, a jednak 
nic się nie spilśnił; po raz drugi silnie zaszyty w płótno sfolo-
wał się nadzwyczaj lekko (z tego powodu, że niektóre włókna 

R y s . 19. 

pourywane w czasie roboty, spowodowały powierzchowne 
spilśnienie), nadto tuż przy miejscu przewiązania pewna ilość 
włókien wydobyła się z ceraty i lekko u nasad spilśniła (rys. 
18 z lewej strony). 

Natomiast pęczek z tej samej wełny o zupełnie swobod­
nych nasadach obok poprzedniego już przy powtórnem folo­
waniu zaszyty, uległ zupełnemu spilśnieniu (rys. 18zprawej) . 

b) W ten sam sposób unieruchomione i izolowane od 
strony nasady pęki wełny (rys. 19 a — pęk czarny i biały, 
b — pęk czarny i 4 pęki białe), wrzucone luźno do woreczka 
i folowane, nie uległy wcale spilśnieniu. 

J a k dalece przy wełnie luźnej o nasadach niczem sztucz­
nie nie osłoniętych proces spilśniania się zależy ty lko od po­
łożenia nasad bez względu na resztę włókien, dowodzi przy­
kład: 

c) Wełnę białą złożono równo obciętemi nasadami z czar­
ną i obszyto w płótno, tak by nie mogła zmienić położenia, sto­
łowano otyłe ty lko , aby się nasady lekko ze sobąspilśniły, włók­
na jednak były zupełnie swobodne. Następnie w woreczku płó­
ciennym bez jakiegokolwiek utrudnienia ruchów lub unieru­
chomienia, folowano silnie tę samą próbkę z tak im wynik iem, 
że nasady jeszcze mocniej się ze sobą spilśniły, podczas gdy 
inne części włókna nie wzięły żadnego udziału w folowaniu; 
unieruchomienie więc wzajemne nasad przez obopólne ich 
przygotowawcze spilśnienie, zapobiegło zbiciu się włókien 
w twardy kłęb, jak się to dzieje zawsze przy włókienkach swo­
bodnych o nasadach wolnych (rys. 20). 

Zestawiając w y n i k i wszystkich doświadczeń dochodzi­
my do wniosku, że przyczyną folowności włókien ^wyłącznie 
ty lko łuski dachówkowato od nasady włosa k u jego końcowi 
na siebie zachodzące i pokrywające powierzchnię włókna, bo 

pod działaniem sił w procesie folowania, włókna posuwają 
się w k ierunku nasady, a nie mogą wykonywać ruchów w kie­
r u n k u przeciwnym. Spilśnienie odbywa się ty lko za pośred­
nictwem nasad, które się wciskają między inne włókna, przy­
czem włos na całej swej długości ma dążność do posuwania 
się naprzód. 

Wn iosk i , do jak ich doszedłem na podstawie wykona­
nych doświadczeń, nie są, jak to już we wstępie mówiłem, 
czemś nowem — nie są odkryciem, ale ty lko potwierdzeniem 
dawniejszych, głównie na rozumowaniu opartych domysłów, 
które dotychczas nie udowodniono doświadczalnie, bez pozosta­
wienia wątpliwości, a nie umiano, lub nie starano się określić 
w sposób stanowczy i wykluczający inne tłumaczenie. 

Sprawa na tem nie jest wyczerpana. P r z y fo lowaniu 
występują oprócz budowy włosa i sił przesuwających włókna, 
inne jeszcze czynnik i , wywierające wpływ na przebieg proce­
su, które wobec obu powyższych o pierwszorzędnem znacze­
niu, nazwałbym drugorzędnymi, dlatego, że nie są niezbędne 
W procesie spilśniania, ale go ułatwiają w większej lub mniej­
szej mierze. 

Do n ich zaliczyć trzeba: kędzierzawość czy l i karb ikowa-
tość wełny, nie dozwalającą na zbyt ścisłe przyleganie włókien 

R y s . 20. 

do siebie i przez to ułatwiającą wciskanie się końców pomię­
dzy nie; większa lub mniejsza cienkość, dozwalająca włosowi 
łatwiej lub trudniej wciskać się między inne, długość, od któ­
rej zależy w pewnej, na wagę branej ilości wełny, l iczba na­
sad umożliwiających spilśnianie się wełny, gładkość, t. j . 
mniejsza lub większa grubość wystających brzegów łusek, a l ­
bo i ch brak (np. w bax-dzo lichej wełnie przeróbkowej), kształt 
nasad, czy są równo ucięte, czy, jak niekiedy bywa w wełnie 
przeróbkowej, pęzelkowato wystrzępione (wskutek czego nie 
mogą się wciskać swobodnie między inne włókna), czy też są 
zakończone cząstkami cebulki włosowej (.jak w wełnie gar­
barskiej), sposób skręcenia przędzy krępujący w rozmaitym 
stopniu swobodę ruchów włókna i pozwalający końcom włó­
kien stykać się z włóknami nitek sąsiednich; następnie odgry­
wają t u bardzo poważną rolę płyny zwilżające włókna w czasie 
folowania (woda, mydło, kwasy i t. d.), zmniejszając i ch tarcie 
o siebie i dające i m większą ślizkość lub powodujące odstawanie 
łusek od włókna, a tem samem ułatwiające przesuwanie go, cie­
pło nie pozwalające płynom gęstnieć i zlepiać włókien ze so­
bą i t. d. 

Działanie tych czynników w czasie folowania wymaga 
koniecznie doświadczalnego sprawdzenia, od niego bowiem 
w wielkiej części zależy udanie się procesu, jego prędkość i t .d., 
a dotąd się prawie n im i nie zajmowano. 

Dalsze wyjaśnienie i poznanie zjawiska folowności wy­
maga więc koniecznie badań nad owymi drugorzędnymi czyn­
n ikami i nie może ulegać wątpliwości, że wszechstronne zba­
danie i ch znaczenia przynieść powinno przemysłowi praktycz­
ne korzyści, wpływając jużto na obchodzenie się z wełną 
przed i w czasie folowania i na wyn ik tego procesu, jużto 
na długość jego trwania, jużto wreszcie na budowę przyrzą­
dów do folowania. 
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T a b l i c e p o m o c n i c z e do o b l i c z a n i a d ź w i g a r ó w m o s t ó w k o l e j o w y c h 
w zastosowaniu do nowego typu pociągu normalnego rosyjskiego. 

(Ciąg da l s z y do str . 376 w Nś 31 r. b.). 
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Z powodu artykułu: „Czy istnieje energia potencyalna?", 
podanego w Na 27, 29 i 31 Przeglądu Technicznego r. b . 

Chcąc dać odpowiedź na pytanie: „czy istnieje energia 
potencyalna" , autor artykułu, p. W . M . KOZŁOWSKI, wpro­
wadza nas najpierw w genezę pojęcia energii, wychodząc słu­
sznie z pojęć mechanicznych, doprowadza po tej drodze do 
prawa zachowania energii i streszcza te poglądy w wyraże­
n iu , iż „energia nie jest realnością, lecz miarą działania" 
(Ns 29, str. 359). Zgadzając się z powyższym wnioskiem 
autora, trudno jest zgodzić się z dalszymi jego wywodami ; 
autor np. powiada: „Energię zaczynają uważać za coś, czego 
ilość jest stałą; za coś, co nie jest ty lko wielkością i miarą cze­
go innego, lecz co samo ma wielkość...", dalej: „Pojęcie ener­
g i i substancyalizuje się... staje się energia składnikiem meta­
f izycznym, realnością..." 

Jeżeli rzeczywiście autor spotkał się z takiemi zapatry­
waniami: „substancyalizowania pojęcia energi i " i gdyby na­
wet głosili je „uczeni i naukowo wykształceni", jak się wyra­
ża autor w swoim referacie, to jednakże winien był zazna­
czyć, iż kierunek ten jest błędny, iż nie można zasady episto-
mologicznej, do jak ich zalicza autor pojęcie energi i—substan-
cyalizowaó. Tymczasem autor opiera się na tem zapatrywaniu 
i wprowadza czytelnika w labirynt, który jest pełen sprzecz­
ności i z którego niema wyjścia. N a tej podstawie rozpatru­
jąc zjawiska energetyczne, przychodzi autor do wniosku, iż 
energia kinetyczna będąc „namacalną i nieraz dotkliwą", 
przedstawia się faktycznie, gdy tymczasem energia po­
tencyalna podług autora „niczem się nie u jawnia" . W tych 
wypowiedzeniach przebija się u autora najpierw antropo-
morficzny sposób pojmowania zjawisk świata; sposób, o któ­
r ym powiada POINCARE j): „iż za jego pomocą nic nie może­
m y zbudować, coby miało charakter naukowy lub też praw­
dziwie f i lozoficzny",—trudno więc przypuścić, ażeby i autoro­
w i udało się coś zbudować na takiej podstawie. 

Następnie jest niepojętem, dlaczego nie ujawnia się 
autorowi energia potencyalna. Kamień leżący na dachu 
w zupełności ujawnia swą energię potencyalna, l i czymy się 
z tą energią, posiadamy ścisłą jej miarą. W przykładzie 
wznoszącego się ciała autor w idz i zmniejszającą się prędkość, 
z jaką dane ciało się wznosi; co się tyczy innych zmian wy­
stępujących w danym przykładzie, to sam autor powiada, iż 
„ściśle mówiąc, wzrasta dla obserwacyi ty lko wysokość nad po­
z iomem". Otóż właśnie jeżeli będziemy ściśle mówili, to pod­
czas zmniejszania się energii kinetycznej ujawni się powięk­
szanie innych wielkości, związanych z obserwowanem zjawi­
skiem, wzamian zmniejszającej się wielkości, którą na­
zwaliśmy prędkością! Taż sama historya jest z przykładem 
podpartego ciała; jeżeli znowuż zechcemy być ściśli w swej 
obserwacyi, to również i tu ujawni się różnica pomiędzy wła­
snościami układów złożonych z ciał rozmieszczonych na róż­
nych poziomach. 

To jest cały materyał faktyczny, j a k i daje autor 
w celu wywnioskowania, „czy energia potencyalna istnieje?", 
gdyż przykładu z „niewinnością" pudełka, w którem nie wie­
my, co się kryje: czy dynamit, czy cygara, nie można już zu ­
pełnie brać pod uwagę. Wniosek więc autora, iż „energii 
potencyalnej n iema" , pozostaje niczem niepoparty. Mógłby 
ktoś przypuścić, iż brak może tu ty lko dowodów na udowod­
nienie tego twierdzenia, lub brak rozwinięcia myśli popieranej 
przez autora; lecz dowody tu nic nie pomogą, gdyż samo py­
tanie jest postawione w sposób metafizyczny, który nie po­
zwol i dać odpowiedzi realnej; dalsze więc wyrażenie autora: 
„Energia potencyalna nie jest faktem obserwacyi; jest ona 
fikcyą matematyczną, dodatkiem do obserwacyi, hipotezą^; 
jest bez treści i czyni wrażenie przeciągłego zgrzytu w harmo­
n i jnym akordzie ścisłych pojęć naukowych. 

W końcu swych wywodów stawia autor alternatywę, 
którą należy przyjąć, chcąc powziąć pewne zapatrywanie na 
energię potencyalna. Au to r powiada: energia potencyalna 
może być uważana jako „energia sprężyny skręconej" lub 

') H . P o i n c a r e : „Wissensehaft u n d H y p o t h e s e " , s t r . 109. 

też jako „energia kinetyczna ukry tych mas" . Czy jednakże 
ta alternatywa, przedstawiająca jedynie dwa przykłady ilu­
strujące pojęcie energii potencyalnej, ma być odpowiedzią na 
postawione przez autora pytanie co do istnienia energii po­
tencyalnej lub też może ma wyjaśnić „istotę wszech­
świata", „jedyny by t " i t. p. wyrażenia, któremi autor często 
się posługuje w swym artykule. Pojmowanie kinetyczne 
zjawisk jest tak względne, jak względnym jest eter, jak 
względnymi są elektrony, jak względnymi były płyny elek­
tryczne i wogóle jak względnymi są wszystkie modele, 
za których pomocą i lustrujemy sobie zjawiska. Jeżeli np. 
ciepło wyobrażę sobie jako płyn, to przy zjawisku paro­
wania będę zmuszony wprowadzić pojęcie ciepła utajonego, 
ażeby podtrzymać zasadę niezniszczalności tego płynu. J e ­
żeli znowuż w innem doświadczeniu zapomocą pracy mecha­
nicznej wywołam ciepło, będę zmuszony przyjąć pojęcie pracy 
utajonej i tak bez końca mogę tworzyć różne pojęcia czynni-
ków utajonych. Lecz czy takie zapatrywanie ma j a k i cel 
wyjaśniający? MAOH 2) powiada: „Pojęcie, iż ciepło utajone 
jest jeszcze ciepłem, jest bez treści i wychodzi poza granicę 
faktu rzeczywistego". 

To ostatnie wyrażenie zastosowane do ciepła utajonego, 
może być odniesione do wszystkich innych czynników utajo­
nych, a wtedy żaden z tego rodzaju czynników nie będzie miał 
pierwszeństwa w wyjaśnieniu istoty wszechświata. W celu 
uniknięcia używania pojęć o czynnikach utajonych, wprowa­
dziła nauka ścisła pojęcie róionoważności czynników. Lecz 
pojęcie to, o ile zaspakaja umysły matematyczne, o tyle dla 
umysłów metafizycznych jest niewystarczające, umysły te są 
w bezustannej pogoni za jakimś „absolutem b y t u " , czy też 
„istotą wszechświata"; że ta pogoń nie ma podstaw i wyn ika 
z błędnego rozumowania, wykazał między i nnym i przytacza­
ny przez autora artykułu fizyk-fi lozof I . B . STALLO 8). 

Zepchnięcie więc rzuconych przez autora pytań na po­
jęcia kinetyczne n ic nie wyjaśnia, w tem znaczeniu, w j a ­
kiem autor traktuje tę kwestyę, i wycieczka nasza, zrobiona 
w dziedzinę, którą prawdopodobnie autor zechce nazwać 
dziedziną filozofii — pozostaje bez korzyści! 

N a początku swego artykułu wspomina autor, iż spotka­
ło go oburzenie ze strony fizyków, jako „na przybysza z obcej 
kra iny , za jakiego dotychczas p r z ywyk l i uważać filozofa, któ­
ry ośmiela się targnąć na pojęcia tak użyteczne w specyalnym 
zakresie, jak pojęcie energii potencyalnej"; otóż, zdaniem mo-
jem, nie targnięcie się przybysza na to pojęcie wzbudziło 
oburzenie, lecz wzbudzić je mógł sposób traktowania danego 
pojęcia przez autora, sposób, który w każdym razie nie licuje 
z wymaganiami dzisiejszej nauk i . 

Powiada autor pod koniec swego artykułu, iż podczas 
dyskusyi nad jego referatem spotkały go zarzuty „natury 
empirycznej" ; nie przesądzam czynionych zarzutów, gdyż 
autor nie przytacza ich, rzucę jednakże zapytanie, czyż filo­
zofia nie winna liczyć się ze zdobyczami empirycznemi nauki , 
czyż nie minęła dla niej epoka bezwartościowych spekulacyi? 
W tym względzie pozwolę sobie odpowiedzieć słowami 
jednego z współczesnych filozofów4): „Charakterempiryczny 
i ściśle naukowy, jak również powrót do zdrowego rozsądku, 
są to wymagania formalne, stawiane obecnie i nie bez słusz­
ności względem filozofii, któraby była aktualną". 

H. Czopoioski, inż. 

-) E . M a c h : „D i e P r i n c i p i e n der W i i r m e l e h r e " . 1900, s tr . 194. 
3) I. B . S t a l l o : „D i e Beg r i f f e u . T h e o r i e n der mode rnen P h y -

s i k " . 1901. — W dz ie le t em I. B . S t a l l o w y k a z u j e również sprzeczności j a ­
k i e wynikają z p o j m o w a n i a k i n e t y c z n e g o z j a w i s k i j a k o jedną z t y c h 
sprzeczności p r z y t a c z a p o j m o w a n i e po t encya lne j e n e r g i i j a k o u k r y t e j 
e n e r g i i k i n e t y c z n e j (rozdz. V I ) ; n a j a k i e j więc pods taw i e auto r a r t y ­
kułu pisze, że to p o j m o w a n i e j es t „zgodne z t w i e r d z e n i e m I . B , S t a l ­
l o " , g d y p raw i e całe wyżej p r zy toc zone dzieło poświęcone j es t wy­
k a z a n i u bezpodstawności t ak i e go p o j m o w a n i a . 

«) P r o f . D r . W i l h e l m J e r u s a l e m : „Ws tęp do f i lozo f i i 1 ' , str . 3 0 3 . 
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K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 

S . M a r s c h i k . „Modernę M e t h o d e n u n d I n s t r u m e n t e z u r P r u f u n g 
Ton T e x t l l p r o d u k t e n " . 72 str . , 67 rys . I i . A . K l e p s i g . L i p s k 1906. 

Mała ale g o d n a c z y t a n i a książeczka. A u t o r , profesor szkoły 
t k a c k i e j w B e r n i e , w y b o r n y z n a w c a p r z e d m i o t u o którym pisze, n i e 
op isu je całej m e t o d y b a d a n i a wyrobów t k a c k i c h , a le d l a czyte lników 
o b z n a j m i o n y c h z n i e m i daje sp rawozdan i e o n a j n o w s z y c h postępach 
n a t e m p o l u , t a k p o d względem metod , j a k i przyrządów. Z a z n a c z y ­
w s z y w e wstępie doniosłość p o p r a w n y c h badań i konieczność posłu­
g i w a n i a się p r z y n i c h i n s t r u m e n t a m i n i e podlegającymi błędom po­
w o d o w a n y m n i e j e d n a k o w e m działaniem zmysłów l u d z k i c h p r z y w y k o ­
n y w a n i u badań, ale i l e możności działających au toma ty c zn i e , rozpo­
c z y n a od własności przędzy i o m a w i a niedogodności d z i s i e j s z ych s y ­
stemów jej n u m e r o w a n i a , podług których n u m e r a n i z k i e dają bardzo 
w i e l k i e a n u m e r a w y s o k i e bardzo małe i w p r a k t y c e n i e mające z n a ­
czen ia różnice grubości. Z a ideał uważa s y s t e m n u m e r o w a n i a dcka-
dyczny, w którym n u m e r przędzy oznacza sto r a z y powiększoną g r u ­
bość przędzy w m i l i m e t r a c h (np. Mi 10 m a grubość 0,1 mm) i różni­
ce grubości rosną równomiernie z n u m e r a m i . W rozdz ia l e I I o m a w i a 
własności t k a n i n , podnosząc ważność b a d a n i a i c h n i e t y l k o p o d wzg lę ­
dem m o c y ale i rozciągliwości, p r z y równoczesnem g r a f i c z n e m w y k r e ­
ślaniu w y n i k u badań. Rozdział I I I op isuje sposoby b a d a n i a przędzy: 
1) mierzen ie ; 2) oznaczan i e n u m e r u z op isem przyrządu a u t o m a t y c z n e ­
go H a m e l ' a ; 3) b a d a n i e niejednostajności średnicy przędzy zapomocą 
przyrządu H e r z o g ' a ; 4) badan i e m o c y i rozciągliwości, p r z y c z e m autor 
s t anowczo się oświadcza za b a d a n i e m p o j e d y n c z y c h , a n i e w i e l o k r o ­
t n i e złożonych n i t e k i op isu je d y n a m o m e t r y A u m a n d ' a , Schopper ' a , 
S c h o c h ' a i C o o k ' a , który w y k o n y w a a u t o m a t y c z n i e do 16Ó prób na ra z 
i zap isu je i c h w y n i k i 5) w y l i c z a n i e skrętów przędzy przyrządami 
B a e r ' a i Schopper ' a . I V rozdział poświęcony j es t b a d a n i o m t k a n i n : 
1) p o d względem m o c y i rozciągliwości (przyrządy S c h o c h ' a , A u m a n d ' a , 
S choppe r ' a i Goodbrand 'a ) i 2) p o d wzg lędem wytrzymałości n a me­
c h a n i c z n e zużycie przyrządem S e i p k i . W rozdz i a l e d o d a t k o w y m o m a ­

w i a w p ł y w wilgotności n a proces przędzenia i op isuje h y g r o m e t r y 
K o p p e ' g o i L a m b r e c h t ' a . 

H . D o r n l g . „D i e P r a x i s d e r m e c h a n i s c h e n W e b e r e i " . 120 str . , 
24 rys . , 7 tab l i c . W y d . I I . H a r t l e b e n . Wiedeń. 1907. 

T y p o w a książka p i s a n a przez mało in t e l i g en tnego p r a k t y k a , któ­
r y n a teoryę w z r u s z a r a m i o n a m i . Wartość jej p r a k t y c z n a po l ega n a 
p r z e j r z y s t em z e s t aw i en iu przepisów o z m o n t o w a n i u k r o s n a do różne­
go r od za ju robót, n a t a b l i c y , której podstawą j es t koło o p i s y w a n e 
przez korbę wału popędowego, n a j ego obwodz i e zaznaczone są m i e j ­
sca ko l e jnego działania mechanizmów k r o s n a . D o z e s t aw i en i a tego 
należy p i e r w s z a część t eks tu , omawiająca u s t a w i e n i e przyrządów do 
w y r z u c a n i a czółna, do t w o r z e n i a p r z e s m y k u i p o r u s z a n i a s k r z y n e k 
czółenkowych. D r u g a część podaje różne p r a k t y c z n e r a d y p r z y t k a ­
n i u , t r z e c i a w y l i c z a części składowe k ro sna , podaje sposób ob l i c z en ia 
kół w y m i e n n y c h d l a r e gu l a t o r a i p r a k t y c z n y sposób o b l i c z e n i a śred­
n i c y kół p a s o w y c h , do którego autor dołącza „matematyczne" o b l i ­
czen ie , okazujące, że r z e c z y t a k zawiłe, j a k ob l i c zen ie o b w o d u koła są 
i d l a n i ego otoczone uroczystą tajemniczością. W części c zwa r t e j , z a ­
tytułowanej , „recepty", zna jdu je się j a k o j e d n o z n a j z a w i l s z y c h z a ­
dań ma j s t r a t k a c k i e g o : ob l i c zen ie ilości przędzy potrzebnej do w y r o ­
bu t k a n i n y , które zd radza , że au to r t y l k o „praktycznie" i t y l k o b a r ­
dzo n i e p e w n i e opanował s y s t e m y n u m e r o w a n i a przędzy, dalej są podane 
p r z ep i s y sporządzania m a s y do k r o c h m a l e n i a o s n o w y i g o t o w y c h t k a ­
n i n , a w d o d a t k u parę recept n a pokos t do n i c i e l n i c , smarowidło do 
pasów i t. d . S t y l książki, zdradzający pewność s iebie i swobodę wo ­
bec c z y t e l n i k a jest nieznośny, t a k i j a k t y l k o w n i e m i e c k i c h książkach 
spotkać można i c h a r a k t e r y z u j e t en rodza j książek, p i s a n y c h przez 
l u d z i niewykształconych i między jeszcze mn ie j wykształconymi z n a j ­
dujących nabywców. 

l)r. St. Anczyc. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 

Kosztowność wytwarzania światła. S łynny f i z yk a n g i e l s k i 
S. T h o m p s o n na pods t aw i e obliczeń doszedł do w n i o s k u , że z e n e r g i i 
występującej w pos tac i światła za l edwo 0,01 część j es t rzeczywiście 
do tego ce lu użyta, resztę zaś, t. j . 0,99 pochłania ciepło; źródło prze­
to, które wydzie lałoby samo t y l k o światło bez ciepła, dawałoby 
światło 100 r a z y jaśniejsze. T h o m p s o n t w i e r d z i w p r a w d z i e , że źró­
dło t a k i e is tn ie je , i n a dowód p r z y t a c z a o w a d y świecące w c i e m n o ­
ści, l ecz u b o l e w a za razem, że z a mało z n a m y jeszcze naturę, abyśmy 
m o g l i naśladować j e j t a j n i k i . 

D l a A n g l i i T h o m s o n ob l i c za , że n a samo t y l k o oświetlenie 
państwo to w y d a j e r o c z n i e (średnio) 150 — 200 mil ionów r u b l i , z te­
go 0,01 p r z y p a d a n a udział światła, c z y l i że 148,5 m i l . r o zprasza się 
w p r z es t r z en i j a k o ciepło. 

Z zestawień znów d- ra L o c k e m a n n ' a w y n i k a , że ilość światła, 
jaką z a 1 markę (około 50 kop.) otrzymać można w ciągu g o d z i n y , 
w y n o s i w świecach n o r m a l n y c h H e f n e r a : 

świec H e f n e r ' a 
Świeca w o s k o w a 29 

„ s t e a r y n o w a 79 
„ p a r a f i n o w a 117 

Ole j r z e p a k o w y w l a m p i e z k n o t e m 131 

G a z świet lny j P ^ - ^ , a ; | ; ; ; ; ; j g | 

L a m p k a E d i s o n ' a e l ek t r . 662 
L a m p k a N e r n s t ' a . 1064 

„ o s m o w a 1290 
„ t a n t a l o w a 1299 

L a m p a łukowa 1818 
G a z świetlny, p a l n i k A u e r ' a 2632 
„ „ „Mi l l en ium" (gaz s t ł o c z o n y ) . . . . 5000 

L a m p a e l ek t r . B r e m e r ' a 8547 
(E.-C. Mi 7 r. b., s tr . 84.) —sk— 

Ściany żelazne zabijane, droższe w p r a w d z i e aniżeli d r e w n i a n e 
w p u s t p a l o w e , lecz t r w a l s z e i z w i e l u wzg lędów dogodnie jsze , w y r a ­
biane przez firmę U . S. P i i i n g Co . w C h i c a g o , składają się z o g n i w , 

r «M 1 

kształtu u w i d o c z n i o n e g o na r y s u n k u , n a którym w s z y s t k i e w y m i a r y 
podano w mm. P r z y grubości, wska zane j n a r y s u n k u , 1 m2 ściany 
t ak i e j waży około 16,4 ky. Poważną dogodność t y c h ścian s t a n o w i 
b r a k złączeń z a pomocą śrub, nitów i t. p. i n n y c h części d r o b n y c h . 
Z u w a g i n a kształt o g n i w , można z n i c h tworzyć ściany n i e t y l k o 
proste, lecz i łukowe. 

(Zd. M 19 r . b., s t r . 199). 

Oględziny turbin wodnych, bardzo w i e l k i c h , w ce lu s p r a w d z e ­
n i a i c h całości lub zarządzenia n a p r a w y , są uciążliwe, zwłaszcza p r z y 
w y s o k i m s tan ie wód. Używan ie w t y m ce lu nurków okazało się 
n i edogodnem, a n a w e t n i ebezp i ecznem. K i e r o w n i k s t a c y i s i l n i k o w e j 
w Chev r es p o d Genewą p. S a n g e y zastosował stawidło ruchome , 
pływające, w którego komor z e uszcze ln ione j ustawił pompę odśrod­
kową o wydajności 300 //sek. w r a z z s i l n i k i e m . P o n a d t y m przyrzą­
dem wznosząca się ściana d r e w n i a n a us z c z e l n i ona (t. z w . wpus towa ) , 
łącząc się ze stawidłem oddz i e l a pomieszczen ie n a turbinę — z a z w y c z a j 
zatopioną—od otaczających wód, przez co w o d a zatapiająca daje się 
usunąć zupełnie; koło przeto t u r b i n y , j a k o też i i n n e jej składniki, 
można obejrzeć, a w raz i e po t r z eby naprawić. 

(Zt. f. d. y. Turbinenw. r. b., s tr . 165). —sk— 
Powszechność radu na ziemi. B a d a n i a szczegółowe w tej waż­

nej sp raw i e n a u k a zawdzięcza d - r ow i S t ru t t : u c z o n y t e n b o w i e m prze­
konał się, że największe ilości r a d u zawierają w sobie skały w u l k a ­
n i c zne , lecz t em się n ie ograniczył i poszukiwał go także w skałach 
o s a d o w y c h . 

Największe ilości tego cennego m e t a l u dr . S t r u t t znalazł w t. zw . 
i k r o w c u (oolicie) , w o k o l i c a c h miejscowości B a t h , znane j j eszcze s t a ­
rożytnym i słynnej ze źródeł gorących, w których też w i e l e r a d u się 
zna jdu j e i j e m u to przypisują i c h własności l eczn icze . 

P o i k r o w c u największą ilość r a d u dr . S t r u t t znalazł w i n n y m 
mine ra l e p o d o b n y m , następnie w p e w n y m m a r m u r z e i jakiejś odmia ­
n i e g l i n y ; n a p i a t e m zaś m i e j s c u s t a w i a o n odmianę p i a s k o w c a z G a ­
l i c y i , przesiąkniętego naftą. W r e s z c i e do minerałów obfitujących 
w r a d , zaliczyć należy c y r k o n y : u r a l s k i , n o r w e s k i , północno-amery-
kański i połudn.-afrykański; a p a t y t y : s z w e d z k i i k a l i f o r n i j s k i , h o r n -
blendę, t u r m a l i n , l a b r a d o r y t , f e l d spa t y i błyszcze i n d y j s k i e . Mn i e j s z e , 
lecz jeszcze bez t r u d u dające się wyznaczyć ilości r a d u z a w i e r a w i e l e 
i n n y c h ciał k o p a l n y c h , j a k n p . p e w i e n łupek d a c h o w y a n g i e l s k i , łupek 
k r z e m i o n k o w y , m a r m u r biały i n d y j s k i i t. d. ; wogóle zaś podział r a d u 
pomiędzy skały w u l k a n i c z n e i osadowe j es t p r a w i e j e d n a k o w y , gdy ż 
os ta tn ie powstały z p i e r w s z y c h . 

N a m o c y t y c l i spostrzeżeń dr . S t r u t t p r z y c h o d z i do w n i o s k u , 
że r a d j es t wszędzie, choć n i e r a z w tak małych ilościach, że t y l k o 
przez zbadan i e znaczne j ilości materyału j e go ślady wykryć się dadzą. 

(i?. I.-Z. Mi 11, s tr . 149). — sk— 
Czyszczenie kotłów. D o oczyszczen ia kotła z osadu, należy g o 

wypróżnić dopiero po zupełnem wystygnięciu o b m u r o w a n i a , co za j ­
mu j e dużo czasu ; s z k o d l i w e zaś j es t bardzo (w ce lu przyśpieszenia 
roboty ) wypróżnianie kotła w t e d y , g d y o n jest jeszcze p o d ciśnie­
n i e m w n i m znajdującej się p a r y . Chcąc więc tej czynności doko ­
nać prędko i n i e narazić się n a us zkodz en i a , po w y r z u c e n i u o g n i a 
z p i e ca kocioł napełnia się możl iwie w y s o k o wodą, spuszcza się j ą 
następnie n a wysokość normalną, pokazaną n a szkiełku i w ciągu 
12 g o d z i n p o z o s t a w i a do wystygnięcia; w o d a zaś w t e d y dop ie ro 
spuszczana , ła two osad za sobą pociągnie. Sadze będące z ł ym p r z e ­
w o d n i k i e m ciepła, często także usuwać należv. 

(IB. I.-Z. M 11 r. b., s tr . 151) —sk— 
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A R C H I T E K T U R A . 
Międzynarodowa wystawa Sztuki i Ogrodnictwa w Mannheimie, r. 1907. 

(Z 9-ma r y s . w tekście). 

nim iv 

Rys . 1. Widok perspektywiczny wystawy w Mannhe imie r. 1907. 

ielce ożywiony ruch w dziedzinie 
sztuki ogrodniczej, j a k i zapano­
wał ostatnimi czasy w Zachodniej 
Europie , a zwłaszcza w A n g l i i 
i Niemczech, a którego in icyaty-
wę podnieśli architekci, doszedł 
obecnie bodaj do największego 
napięcia. L iczne wystawy tego­
roczne ogrodnictwa, jako orga­
nicznej części dzieła architekto­
nicznego, że wspomnimy ty lko 
w Mannheimie, Dreźnie i Dussel­
dorfie, uwzględniają, jeśli nie wy­
łącznie, to w należytej mierze 
Jeśli sądzić po zainteresowaniu 

Rys. 2. Szczegół schodów. 

wspomnianą gałąź sztuki, 
ogółu i po artystach, którzy się tą sztuką zajmują, to oczeki­
wać należy takiego jej rozkwi tu, jakiego dosięgła za czasów 
włoskiego (ogród pałacu Borghese), lub francuskiego baroku 
(Lenótre: ogrody w Wersalu, St. Germain i inne). Trzeba 
jednak odróżnić cel, jak iemu służyły ogrody w owe czasy, 

Proj . arch. M . I_auger'a w Karlsruhe. 

od tego, na j ak i są przeznaczone obecnie. Podczas gdy wtedy 
ogrody były nieodzowną częścią wielkopańskich rezydencyi, 
zaś mieszkania zwykłych śmiertelników, gnieżdżące się 
w ważkich ul iczkach miasta, obywać się musiały bez n i c h , — 
dziś zauważyć się daje dążność w k ie runku demokratyzacyi 
i podniesienia do najwyższego estetycznego poziomu ogro­
dów publ icznych i ogrodów domowych. Prąd ten, idąc 
z Ang l i i , ogarnął wraz z nią dotychczas ty lko Niemcy; u nas 
o n im — ani słychu. 

Czynne obecnie niemieckie wystawy sztuki ogrodniczej 
nie wykazują jeszcze dojrzałych owoców pracy na tem polu, 
świadczą jednak dosadnie, jak np. wystawa w Mannheimie, 
o zajęciu się nią ogółu i artystów i wróżą jej najwspanialszą 
przyszłość. 

Poprzestając na tych uwagach, pozostawiamy szczegó­
łowy opis wystawy mannheimskiej p. Cz. PRZYBYLSKIEMU, któ­
ry, jako współpracownik prof. LATJGER'A W Karlsruhe, brał 
czynny udział w projektowaniu gmachów i ogrodów wysta­
wowych. Jego też mistrzowskiej ręce zawdzięczamy wyko­
nanie rysunków perspektywicznych wystawy. K. R. 

W d. 1 maja r. b. została otwarta w Mannheimie mię­
dzynarodowa wystawa Sztuk i . Opracowanie jej całokształtu 
oraz niemal wszystkich gmachów powierzono jednemu z naj­
bardziej cenionych synów bogatej i Sztukę miłującej Badeni i , 
prof. M . LAUGER'OWJ. 

W czasopismach niemieckich, poświęconych architektu­
rze i sztuce wogóle, ukazały się już liczne sprawozdania i oce­

ny,—ukaże się ich jeszcze więcej; piszący to pójdzie nieco 
inną drogą, mianowicie opisze wystawę tak, jak ją pomyślał 
i zapr-ojektował prof. LADGER. Dla nas, architektów, będzie 
to niezawodnie bardziej ciekawe; pominąć wypadnie jednak 
te wielkie trudności, z j ak iemi musi , niestety często bez po­
wodzenia, walczyć artysta, pragnący nieskażone dzieło swoje 
do końca doprowadzić. 

Rys. 3 i 4. Rozarya, wykonane według projektu M . Lauger 'a . 
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Wystawa, którą oglądamy w Mannheimie i jej począt­
kowy projekt, który wyszedł z pod ręki L A U G E R ' A , różnią się 
znacznie; wypadło przytem walczyć z fałszywie pojętymi 
względami oszczędnościowymi i z brakiem odczucia i laicy-
zmem osób decydujących w komitecie; skutk i tych zapasów 
odbiły się na wystawie w sposób bardzo niekorzystny. 

przez L A U G E R ' A dla firmy ogrodniczej Lambert , żadnych oka­
zów wystawowych tu niema. 

Wieża ciśnień—to wielkie miejskie zwierzę pociągowe, 
dla której L A U G E R obmyślił świąteczną sukienkę (niewyko­
naną ze względów oszczędnościowych), mieści u stóp restaura-
cyę otwartą na dole, z tarasem na wielotysięczny tłum n a 

P lac pod wystawę, liczący 350000 m2 

powierzchni, składa się z dwóch części połą­
czonych wazką szyją. Półowalna część pierw­
sza—Friedr ichsplatz , z miejską wieżą ciśnień, 
otoczona jest gmachami z czerwonego pia­
skowca, wykonanymi przed k i lkunastu laty 
en masse przez prof. S C H M I T Z ' A Z Ber l ina ; 
jeden z tych gmachów, Sala Koncer towa, 
włączony został do wystawy. S C H M I T Z , któ­
ry kiedyś należał do „młodych" i z rozma­
chem rwał więzy t radycy i , do nowego wyda­
nia młodych, kochających bardziej tradycyę 
zdrowej jędrnej sztuki ludowej, tej najbliż­
szej naturze, —-już nie przemawia. 

Druga część długim pasmem wybiega 
poza miasto. Obie te części należało spoić 
w jedną całość, pozostawiając swobodną cyr-
kulacyę dookoła Fr iedr ichsplatz 'u poza mu­
rami wystawy i rozmieścić cały szereg bu­
dowl i z dwiema dominującemi: Halą wysta­
wową do pokazów ogrodniczych i Pałacem 
Sztuk i . Ten ostatni, wykonany przez prof. 
B I L L I N G ' A , zbudowany na stałe, służyć będzie 
za Muzeum miejskie. Pozatem trzeba było 
wyznaczyć miejsca dla pawilonów poszczególnych firm, cie­
plarń i l i c znych restauracyi. 

Ogólna perspektywa wystawy (rys. 1) pokazuje, w j a k i 
sposób prof. L A U G E R wywiązał się z powierzonego mu zada­
nia ; k i l k a wyjaśnień pozwol i zoryentować się dokładnie 
w całości. 

Fr iedr ichsplatz z głównem wejściem umieszczonem 
wprost wieży ciśnień, t raktowany jest jako w ie lk i westybul 
wystawy; poza rozaryami (rys. 2 i 3), zaprojektowanemi 

Rys. 5. Pa lmaryum. Rrch . M . Lauger. 

1-em piętrze. Z bocznych skrzydeł tarasów, przy narożnych 
pawilonach, przerzucono mosty, pozostawiając dołem wolny 
przejazd i łącząc w całość Friedrichsplatz z Pałacem Sz tuk i 
i Halą koncertową. Od narożnych pawilonów idą wgłąb 
placu kryte pergole, pomyślane bardzo oryginalnie; mianowi ­
cie egzystujące już na placu platany, przykryte pergolanii, 
wychylają na zewnątrz arkad jedynie części swych k u l i ­
stych koron. 

(D. n.) Cz. Przybylski, arch. 

W O B R O N I E W Ł A S N E J . 
(Odpowiedź p. Z . Męczeńskiemu n a jego rozbiór k r y t y c z n y w M> 29 P. T p rac m o i c h k o m p o z y c y j n y c h , j a k o przyczynków do s t y l u po lsk iego ) . 

(Dokończenie do str . 396 w Na 32 r. b.). 
C i e k a w e i n i są również n o t a t k i Długosza o „drewnianej P o l s c e " . 

Mówi o n dość wyraźnie o wygodności , obszerności, a n a w e t p e w n y m 
r o d z i m y m s m a k u , z a c h o w a n y m w p o l s k i c h d r e w n i a n y c h b u d o w l a c h . 
A l e że: i D i t m a r , i G a l l u s , i O t to , i m n i c h o w i e z a c h o d n i i Długosz n ie 
opisują szczegółowo, j a k i to właśnie c h a r a k t e r miały w i d z i a n e przez 
n i c h b u d y n k i , c z y by ł y długie ale n i z k i e , c z y w y s o k i e a le wązkie, 
c z y szerokie , średnie, p r o p o r c y o n a l n e i t. p., lecz że w s z y s c y o n i z g a ­
dzają się n a to, iż były okazałe a często pełne p r z e p y c h u — p r z e ­
to t e m s a m e m dają n a m w tej m a t e r y i s ze rok ie pole do wyobraźni. 

B u d o w l e przeze m n i e o d t w a r z a n e są r o z w i j a n i e m n a s z y c h b u ­
dynków t y c h , które się przechowały, — t w i e r d z e n i e więc, że pozba­
w i o n e są one rodz imego w y r a z u pochodz i n i e z tego, że są one tego 
w y r a z u p o z b a w i o n e , ale właśnie z tego, że przyzwyczai l iśmy się 
w n a s z y c h b u d o w l a c h widzieć małotę, lichotę i skleconość; w s z e l k i 
więc b u d y n e k , choćby naj sum i enn i e j w y s n u t y z n a s z y c h r o d z i m y c h 
autentyków, ale j eno uporządkowany, rozwinięty i spotężniały — zaraz 
n a s u w a myśl, że to j e s t coś „zachodniego", „południowego" i wogóle 
obcego, a w l e p s z y m raz ie „stworzonego pod c u d z y m w p ł y w e m " 
a w n a j l e p s z y m raz ie „ fantastycznego". 

Wawel w XI w. (a przez pomyłkę nap i sano : w X L I w.). K a t e ­
dra , n a którą S z a n o w n y s p r a w o z d a w c a g łównie z w r a c a uwagę, jeże l i 
byłaby odniesioną do X I I w., to rzeczywiście p o w i n n a być romańską 
i dwuwieżową. W X I w . p r z e d s t a w i o n a przeze m n i e kopulastą była­
b y możebniejszą i to w w a r u n k a c h g d y b y n i e była kamienną, za j a -

Repliki moje. 
15) K a t e d r a n a W a w e l u przechodziła następujące f a zy z a s a d n i ­

c z y c h r e k o n s t r u k c y i : w r. 1001 budu j e Bolesław C h r o b r y pierwszą 
katedrę o chórze k a m i e n n y m a n a w i e d r e w n i a n e j ; około r. 1089 roz ­
p o c z y n a Wł . H e r m a n budowę k a t e d r y romańskiej, do której w c i e l a 
k a m i e n n y chór k a t e d r y Bolesławowskiej , j a k o kaplicę pod w e z w a ­
n i e m św. P i o t r a . K a t e d r a t a płonie w r. 1305. W r. 1320 b i sk . 
N a u k i e r r o z p o c z y n a budowę k a t e d r y g o t y c k i e j , która t r w a i w n a ­
s z y c h c zasach C o do tej k a t e d r y g o t y c k i e j , to o n ie j pisałem w m o ­
i m p o p r z e d n i m a r t y k u l e . 

Z tego widać, że Bolesław Śmiały żadnego udziału w b u d o w i e 
k a t e d r y n a W a w e l u n i e brał. 

P r a c y p. B . n ie można przyjąć za od twor zen i e k a t e d r y C h r o ­
b rego d la t ego , że t a 1) stała w i n n e m m i e j s cu , bardz ie j n a połu­
dn i e (ów chór k a m i e n n y a raczej jego spód i s tn ie j e do dziś, j a k o 
g r o b y W a z ó w ) ; 2) że była to k a d e d r a b a r d z o szczupła — pojęcie 

ką ją poc zy tu j e p a n Mączeński, a czego n i e miałem z a m i a r u zrobić. 
Mając n a w i d o k u , że Bolesław Śmiały niechętnie znoszący w p ł y w y 
r z y m s k i e i j a k o długoterminowy b y w a l e c w K i j o w i e oraz ze wzg lę ­
d u n a g ran i c z en i e Małopolski ze starą Hal icyą, mógł wznieść świą­
tynię więcej o t y p i e w s c h o d n i m — wysnułem drewnianą świątynię 
Wawelską z d r ewn i ane j c e r k i e w k i w B a k s c i e pow . U s z y c k i e g o n a 
P o d o l u ( S z t u k a l u d o w a w Po l s ce . K a z i m . Mokłowski ) . Być może, że 
b i z a n t y j s k i t y p kościoła j es t tuta j m n i e j o d p o w i e d n i , niż z w y k ł y 
p o l s k i , w ieżowy, ale o w a k o p u l a , która według słusznej u w a g i pana . 
Mączeńskiego jest niemożebna j a k o k a m i e n n a , z p o w o d u male j k w a -
l i f i k a c y i ówczesnych b u d o w n i c z y c h , — jes t t e chn i c zn i e zupełnie m o -
żebną, g d y b y j eno zechciała być n i e j a k i e m powiększeniem zwykłe j 
kopułki z d r e w n i a n e j c e r k i e w k i 15'. W każdymbądź raz ie z omó­
w i e n i a tej mojej p r a c y można się w i e l e nauczyć i skorzystać. 

Kończąc swoje tłumaczenia się z p o w o d u k r y t y c z n y c h w y ­
tknięć usterek i w a d w m o i c h pracach—przyznaję, że j e s t em w z a ­
wodz i e b u d o w l a n y m d y l e t a n t e m . Architekturę krajową, a za tem i s t y l 
r o d z i m y w b u d o w n i c t w i e uważam za naj dosadnie j s zy w y r a z o j c zy ­
stej c y w i l i z a c y i i d latego też, nie roszcząc sobie p r a w a do w s k a z y ­
w a n i a , k t o i j a k p o w i n i e n w tej d z i edz in i e pracować, d z i w n o i s m u t ­
n o m i , że właśnie t a k ważna d l a nas d z i e d z i n a a p r z y t e m pos i ada ­
jąca w Po l sce całe s k a r b y materyałów zebrane przez dyletantów, bo-
m a l a r z y , — leży odłogiem i m u s i czekać aż ją od czasu do czasu p o ­
r u s z y z n o w u jakiś dy l e t an t . 

Mieczysław Burwićki. 

o jej wielkości daje w y m i a r szerokości chóru, który w y n o s i około-
4,50 m. 

N i e mając m i e j s ca n a polemikę, muszę bodaj krótko zaznaczyć: 
1) Z e m i m o wyjaśnień p. B . prace j ego t ak długo uważać m u s i m y 
za próby r e s t a u r a c y i zabytków a r c h i t e k t o n i c z n y c h , jak długo pod . 
n i e m i umieszczone będą n a p i s y w d o t y c h c z a s o w e m i c h b r z m i e n i u . 
W y r a z „odtworzenie" m a d l a m n i e j e d n o t y l k o znaczen ie . 2) T a m 
gdz i e idz ie o naukę, n i e można się powodować uczuciowością. 3) N i e -
p r z y z n a w a n i e się do u l e g a n i a w p ł y w o m o b c y m n i e zapr zec zy i c h 
obecności. 4) W y s n u w a n i e w s z y s t k i e g o z c h a t y j e s t możebnem, j a k 
w s z y s t k o można odnieść do A d a m a i E w y , ale to sięganie trochę za 
da leko . 5) N i e w s z y s t k o , w y s n u t e z m o t y w ó w s w o j s k i c h , m u s i być 
także s w o j s k i e m . 6) W p r a c a c h r e s t a u r a t o r s k i c h — t r z eba się k o n i e c z ­
n i e l iczyć z czasem, t em samem wystrzegać się anachronizmów. 

Zdzisław Mączeński, a r c h . 

Przyp isek Komisyi R e d a k c : W r a z z t em dyskusyę autorów, zresztą bardzo pożądaną, uważamy z a wyczerpaną. 

W y d a w c a M a u r y c y W o r t m a n . R e d a k t o r odp . Jakób H e i l p e r n . 
D r u k R u b i e s z e w s k i e g o i W r o t n o w s k i e g o , Włodzimierska N i 3 ( G m a c h S t o w a r z y s z e n i a Techników) . 
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